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G s i y  p r e m m e m y .
We L*wrtci waeóęr*r» 2  Kor, 
o co tó e e o ą  ianricrotną ««atawę 
60 dom  dopłaca 60 halerzy

pt»**O c| pwnct. er kraj* 
I m m  « * H  
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-ŁfcO 1 — OK- —k

f « a « j W  -  ł j r ° aa®w- 3 6 K .- h .
W N korrm t: atesięgai 4 Kor. 
W Mor _i pattf— ch Związku po- 
tXKy*>ejfv a ie o i^ c u te  o Koron 
Zmiana pocztowego 40 haL 
Rc accya .wiuumstiacya, Drnkanr-, 
Lrróu, tdfca Ch~_F±czyzny 17— 19.

Słowo Polskie
w y e l i o k W  4  r a s e y  d z i e n n i e

Ceny offoszefi.
( ^ • o o r  i  (itserat, z? t f *  
petitowy lub jego miejsc*1 2 0  haL 
fcadesłkue za wiersz petitów"' tub 
jego miejsc* 8 0  halerzjr. 
Nekrologia za wiersz petit PO haL 
Doniesienia o siubaeu, Zcu^ynach  
itp . wiadomość pc 1 Kor. za wiersz 
DrobB. egiwszenia z  wyraz 6h . 
najmniej 6 0  halerzy Wyr,, y zrub- 
szen pismem licz? się podwójnie.

Ceny oddzielnyca numerów: 
Ni. poyohidn. 6 n. z przesyłką 10 h 
Ni poramr 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawacu reoaiccnnycn należy adresować do: Kadtatayt H n a  N r i d m  we Lwowie — L im  w nawach pr-edpłat, i odbioru t isn? ogłoszenia i lętuamacya 
za się ~sytać pod adres .? “ dmiuk iracyr Setna P oiaU ega we . e o n t  — Adres 4 k  W i f U t :  fcłow* Lw-Nr. — Nt letetow  Redakcyi 541, Admiriistracy 740.tp o a z a

Wydawca; i u y a k .  W a Cł a W « v u >&Ł lii s iw m  nwufcJją,: »Y*iM*JNT WAdUJBWfilU.

EalfBdarz lwowski.
Środa, 2 sierpnia,

I n i ło n a .  Rzym.-kat: Dziś: N M. P. Anielskiej. — 
Jutro: Znal. św . Szczepana. — G r.-kac: Dziś: 20. lłyi 
Pi ep. Jutro: 21 S ym eona.— Słow. D ziś: Świętosławy- 
Jutro: Letosława.

Wschód słońca 4'43, zachód 7‘28.
p o c ią g i  K o le jo w e  odeuodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego, do K rakow a 9'01*, 
91] 3'2ó*, 7’U. 1136, 1'21*, 45 1 ; do Rzeszów? 446 ; do 
■•odwołoczysk 7'06, 11-31 236*, Ć36, 1136; do Przem yśla- 

C hyruw a-R ym anow a-Iw onicza-jasła: 10 41: do Czernio- 
wiec 6-5L 956 (od lipca w święta do Worochty), 3‘16*; 
1116, 3'27*; do K o.om yl- 6 2 6 , db S try ja : 1146; do La- 
wocznego: 8‘0u, 3-3fl, 7-61; do S am b o ra : 9’36, 4’56, 11 *31; 
do JaWo r J Wa : 7-31, 6'34; do B rzuchow ic. 6 26 (od 14 
maja do 10 września), 9-06 (świąteczny), 106 (świąteczny), 
2'4g 3'5o, 6’46, Ł 06, 8 J l ; do Rawy, 11*51 (niedż.) 8-06; 
do Bełz t a : 11-46; do Ja n o w a : 7 31 9'51, 211 (14 maja do 
10 września w święta), 3 44 (14 maja do 10 września), 6-34; 
io Szczerca : ‘3, (i czerwca ao 10 września w św ięta);
lo Lubienia 2'51 (14 maja do lu  września w święta). — 
^Ociągi nospieszne o p a jz o n e  gwiazdką, nocne (od 6 wie- 
;zór do 5'59 rano) drukowane czarno.

t t u z e *  I  b ib l i o te  n l  O ssolineum  Biblioteka w d. 
PDW3Z od 11-2; muzeum w dni powsz. (pró^z poniedziałku 
Jd y^-l, nadto We wtorek i piątek ou 3—; ,  w niedzielę 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich (Teatralna 18) w nieaz. 10— 1 
W dni powsz. 10--1 za zgłosz. — Muzeum przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
W jwięta od 10—l Biblioteka baw orow skie^o (Ujejskiego 
2) atorki, środy, piątki i soboty 4—6. Bibl. Pawlikowskich 
(Tifeciego Maja 6) środy, soboty i nieaziele oa 11-12.
— bibl. Politechniki w święta, niedziele poniedziałki od 
llf-1 . * 'nne dnie 10—1 i 4—8. — Biblioteka Tow. Szew- 
cz nki (ul. Czarr..eckiego 26) 2--6 (prócz nieaz. i św. ru­
skich). — Bib'- Narodnego Domu (Teatralna 22) we w to­
rki- środy, piątki, soboty o— >? 3—6.
- -  Biblioteka Uniwersytecka zamknięta na czas feryi.

W y s ta w y  s ta le .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
{ duzeum przemysłowe) codz od g. 10—5. O płata óO h.,
w ni edz.  30 h.  _ _  . , . . .

, W y s ta w y  c z a ' ow e. Wystawa zb io row i dzieł Wło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow. Sztuk pięknych. (M u­
zeum przemysłowe). Wystawa prac Kazimierzu Sichulskiego 
\i a.onach Towarzystwa Sztuk pięknych. (Muzeum pize-
piysłowe).

T e a t r  n w e js k l .  Do 15 sierpnia teatr zamknięty.

że

Fanatycy wygody.
W ieaeń  30 lipca.

Przym ysłowcy zachódnio-austyaccy gwałtują, 
Galicya chce stw orzyć własny przemysł.

Aie równocześnie pozw alają sobie zabierać z przed 
nosa Bałkan, Azyę mniejszą, Egipt, czyli te  targow iska, 
na których od 1850 r. do 1880 r. panowali niepodziel­
nie. Niemcy i W łochy północne zagarniają punkt po 
punkcie; fabrykant zachodnio-austryacki ponosi klęskę 
po klęsce.

Inaczej być nie może. Fabrykant zachodnio-austya-

cki jest nieodrodnem  dziecięciem sw ego społeczeństwa. 
Nie lubi się natężać. Przedkłada wygodę nadew szystko. 
Czeka, aż klienci przyjdą do niego. Nie umie i nie 
cnce icn szukać. Sprzedaje drogo. Zdziera skórę z klienta 
nie dba o  zatrzym anie go na przyszłość. Nie zadowal- 
nia się małym zyskiem i częstym wzamian za to  ob ro ­
tem kapitału. M arzy ciągle o dawnych, dobrych cza­
sach, kiedy nie było koriKurencyi. 1 d latego jest ciągle 
niezadowolonym z w szystkiego, co się dzieje obecnie.

Tym czasem  po 1871 roku w Niemczech półno­
cnych przem ysł przybrał niebywałe rozm iary. Stanął na 
rynkacn Lewantyiskich do współzawodnictwa z przemy- 
siem austryackim . Przyniósł z sobą jeden wielki przy­
miot, k tórego niema Niem iec au s try a ck i; zamiłowanie 
do pracy ścisłej, system atycznej, nie cofającej się przed 
jaiómkolwieK wysilKiem. T a  broń m oralna musiała za­
pewnić mu zwycięstwo.

O d kilkunastu lat zjawia się na W schodzie tow ar 
w łoski: tani, bardzo tani. W łochy północne m ają tanie­
go  inteligentnego robotnika. Lom bardya już dzisiaj jest 
ogniskiem wielkiego przemysłu. Posiaua on agentów  
ruchliwych, pom ysłowych, umiejących podleść tam , gdzie 
nie można przeskuczyć. Jest jeszcze za słabym , aoy 
zagarnąć wyłącznie dla siebie niejedną dziedzinę zbytu, 
daje się przecież we znaki p-zemysłowi austryackiem u. 
N aw et przemysł niemiecki skarży się na W łochów.

Wzros* przemysłu galicyjskiego niepokoi fabrykan­
tów  zachodnio-austryackich dlatego właśnie, że ich wy­
ryw a z rozkosznego, w ygodnego „szlendrianu". P rzy­
zwyczaili się pracować dla Galicy i „drogo i ź le“ . M o­
gli sobie na to  Dozwolić. Podobnie, jak na rynkach Le- 
wantyjskich, nie mieli konkurencyi.

Zarysy tej ostatniej zaniepokoiły ich żywo, lecz 
nie nauczyły niczego. Każdy inny naiód, gdy napotyka 
przeszkody, stara się z siebie sam ego wykrzesać te 
przym ioty duchowe, k tóre zapewniają zwycięstwo. Ima 
się pracy, rozpatruje stanow iska nieprzyjaciela, jego sła­
be strony, sposoDy obejścia lub zdoDycia pozycvj. N a­
wet miękki charakter polski w tw ardej, od lat 120 p ro ­
wadzonej walce z wrogam i nabrał hartu i wykazuje za­
lety, jakich nie mieli nasi pradziadowie.

Fabrykant zachodnio-austryacki nie rusza się 
z miejsca, lecz woła na pom oc policyi A larm ujące wo­
łanie rządu na pom oc, inscenizowane przez sfery prze- 
mysłowo-kupieckie Austryi Zachodniej w gruncie rzecz) 
nie jest niczem innem, jak wezwaniem, aby rząd zaka­
zał Polakom  pracy na polu przem ysłowem . Jest to  le­
karstw o zaczerpnięte z apteczki policyjnego państw a 
austryackiego, pogrzebanego w dniu bitwy pod S a­
dową.

Lecz właśnie dlatego możemy spokojnie patrzyć 
w przyszłość. Ludzie, któ izy  na widok współzawodnika 
handlowego, wołają na pom oc policyi, tacy ludzie nie są 
w m ożności zdooyć się na ooważny wysiłek pracy 
i przeinysłowości. Pokrzyczą, a potern machnąwszy ręką,

znowu się ułożą do w ygodnego spoczynku. My nato 
m iast bedziemy pracowali dalej...

ZASTĘPCA.

Listy z Ameryki.
(Program stronnictwa dem okratyc^no- narodowego, a Pola 
cy w Ameryce. — P ierw szt zwycięstwo. — Delegaci wal 
nego zlotu Związku Sokołów Polskich oświadczają się je 
dnogłośnie za połączeniem czterech oiganizacyi narodo 
wych. — jubileuszowy Sejm Związku Narodowego Pol 
skiego i agitacya przedsejmowa. — „Rozwój ruchu narodo 
wego polskiego w Ameryce Północnej11. — Najpotężniejszi' 

organizacya w świecie).
C hicago , 8 lipca 1905.

Szereg odczytów  o stronnictw ie dem okratyczno- 
narodow em  i lidze narodowej, pow tórzony w kilkudzie­
sięciu polskich koloniach i żywa agitacya zwolenników 
tego kierunku przy stosowaniu go do miejscowych p o ­
trzeb społeczeństwa poiskiego w Ameryce, zaczynają 
w ydawać owoce.

Pierwszy występ publiczny zdeklarowanych zw o­
lenników narodowej dem okrac/i, miar miejsce z okazyi 
walnego zlotu Sokoistw a Poiskiego w Chicago w dniach 
2, 3, 4 i 5 lipca i zaznaczył się stanowczem  zwycię­
stwem. W ystęp ten dał nam program , który jeżeli zo ­
stanie w całości w prow adzony w życie, stw orzy się tu 
organizacya tak wspaniała, obejmująca tak  szeroki za­
kres działalności, że żadna organizacya polska nie bę­
dzie mogła z nią się porównać.

Nie ma w tern ani słow a przesady! Jesteśm y na 
jak najlepszej drodze do stw orzenia jednolitej organiza 
cyi narodowej, tak pięknej i tak szeroko pojętej, że nie 
tylko my, ale cała Polska bęozie się m ogła nią szczy 
cić, jako najwymowniejszym dowodem naszych żywot 
nych sił i naszych uzdolnień do sam oistnego społeczne­
go bytu.

N a kilka miesięcy przed wspomnianym ziołem 
sokolskim  w połączeniu ze zjazdem delegatów  Gniaz-1 
Sokolich z carego kraju, rozpoczęła się w kołach zwo 
lenników naszego kierunku gorączkow a praca nad ohmy 
śleniem program u, któryby zespoliwszy wszystkie naszr- 
narodow e organizacye, skupił rozproszone dotąd siły 
w celu skuteczniejszego używania takowych przy zaspa 
kajaniu naszych już wytworzonych potrzeb społecznycł 
i wytwarzaniu nowych, dla tern gruntownieiszego wy 
odrębnienia się w ogarniającem  nas am erykańskiem  oto 
czeniu.

Ze zjazd przybyło 50 delegatów, reprezentujących 
25 Gniazd Sokolich. Liczba nie zbyt wielka, b c  równo 
cześnie w Perth Am boy N. J. odbywał się zlot okręg’ 
W schodniego i G niazda tego okięgu słabo były repre 
zentowane.

N a pierwszej sesyi zjazdu, ouczycane został, na 
stępujące rezoiucye:

 , My niżej podpisani i clegaci siódm ego wameg<-

Co.tan D oyle.

s  t  3 7 - ĆL o
Przekład 2 angielskiego.

„Co dc M ycrofta, musiałem mu się zwierzyć dla 
otrzym ywania potrzebnych pieniędzy. Bieg wypadków 
w Londynie nie był taki pomyślny, jak przypuszczałem, 
gdyż wyrok w procesie przeciw zgrai M oriartyego zo ­
stawiał na wolności dwóch najniebezpieczniejszych jej 
członków, moich naimściwszych nieprzyjaciół. D latego 
podróżow ałem  przez dwa lata po Tybecie, zwiedziłem 
Lhassę 1 spędziłem kilka dni z Dalajlam ą.

„Czytałeś niewątpliwie o niezwykłych odkryciach 
Norwegczyka, nazwiskiem Sigerson, ale pewien jestem, 
że nie w padło ci nigdy na myśl, iż były to  nowiny 
o twoim prz>jacielu. Następnie przejechałem  przez Per- 
syę, zajrzałem  do Mekki i złożyłem krótką, ale zajmu­
jącą wizytę kalitowi Khartumu, której wyniki zakom uni­
kowałem  naszemu urzędowi spraw  zagranicznych. W ra­
cając ao  Francyi, spędziłem kilka miesięcy na przepro 
wadzeniu doświadczeń w laboratoryum  chemicznern 
w M ontpełier, na południu Francyi. Ukończywszy do­
świadczenia z wynikiem pomyślnym i aow iedziaw szy się, 
że tylko jeden z moich w rogów  pozostał teraz w Lon­
dynie, zam ierzałem  powrócić, gdy w iadom ość o  niezwy­
kłej tajem nicy przy Park-Lane przyśpieszyła mój wyjazd. 
Fakt był dla mnie interesujący nie tylko sam przez się, 
ale nastręczał mi zdum iewające sposobności w sprawie 
osobistej,

. Pr-^ynyłeri. niezwłocznie do Londynu, zgłosiłem

się we własnej osobie na ulicę Bakera, przyprawiłem  
panią Hudson o gwałtowne spazmy i przekonałem  się, 
że M ycroft zachował moje mieszkanie i papiery zupeł­
nie tak, jak były zawsze. Tak tedy, mój drogi W atso- 
nie, o godzinie drugiej dzisiaj znalazłem się w swoim 
starym  fotelu, w swoim dawnym pokoju, pragnąc jedy­
nie widoku swego starego  przyjaciela, W atsona, na dru­
gim fotelu, który zdobił tak często11.

T ak brzm iała opow ieść, jakiej słuchałem ow ego 
1 wieczora kwietniowego —  opowieść, k tóra byraDy dla 

mnie zupełnie niewiarygodna, gdyby jej nie potw ierdzał 
v idok wysokiej, szczupłej postaci i wybitnej, inteligen­
tnej twarzy na zawsze, w mojem mniemaniu, dla mnie 
straconej. Holmes dowiedział się juz w jakiś sposób 
o mojem smutnem osieroceniu, a współczucie jego ob 
jawiało się raczej w obejściu, niż w słowach.

—  Praca jest riailepszem leKarstwem na sm utek,
mój drogi —  rzekł —  a mam dla nas obu na noc
dzisiejszą kawał roboty; jeśli nam się powiedzie w yko­
nać ją z powodzeniem , to  już ten jeden czyn uspraw ie­
dliwi istnienie człowieka na naszej planecie.

N apróżno prosiłem , żeby mi powiedział co więcej.
—  Usłyszysz i zobaczysz dosyć, zanim jutro za­

świta —  odparł. —  Mamy trzy lata minione do om ó­
wienia. Niechaj nam to  wystarczy do pól do dziesiątej, 
a potem  wyruszymy na wielką przygodę do pustego 
domu.

1 wróciły się dawne czasy. Siedziałem obok Hol­
m esa w d o ro żce , z rew olw erem  w kieszeni, z dreszczem 
o czek iw a n ia  w duszy. H olm es był zimny, Donury i mil­
c zą cy . W blasku latarni u licznych  widziałem, że brwi 
m iał ściągnięte w natężeniu myślowem, a wązkie usta 
zaciśnięte.

N:e wiedziałem na jaką dziką bestyę jx>iować bę­
dziemy w ciemnym gąszczu zDrodniczego Londynu, ale, 
sądząc z postaw y tego m istrza myśliwych, nabrałem  
Dewności, że przygodr jest bardzo poważna, a  uśmiech 
sardoniczny, który od czasu dc czasu rozjaśniał na se­
kundę twarz posępnego przyjaciela mało w różył do b re­
go  przedm iotów1 naszej wycieczki.

Wyobraziłem sobie, że celem naszym jes* ulica 
Bakera, tym :zasem  H olm es kazał dorożce stanąć na 
ro g i Uarer.disch S ąuare. Zauważyłem, że, wysiadając, 
rzucił badawcze spojrzenie w prawo i w lewo, a na 
każdym następnym  rogu ogiąaa. się pilnie, czy nie 
je s  ścigany. Wielce osobliwa była nasza droga. Holmes 
miał niepospolitą znajomość zaułków londyńsKich, a tym 
razem przechodził szybko i pewnym krokiem  przez sieć 
kom órek i stajni, o których istnieniu nie miałem poję­
cia. Nareszcie znaleźliśmy się na wązkiej drodze, wzdłuż 
której ciągnęły się z obu stron stare, ponure dom y d ro ­
ga ta  zaprowadziła nas na ulicę M anchester, a  stam tąd 
na Blandfort. Tutaj Holmes skręcił śpiesznir w wązkie 
przejście, wszedł przez bram ę drew nianą na pusty dzie­
dziniec, a potem otw orzył kluczem tylne drzw. d o ra i. 
W eszliśmy razem , poczem  H olm es drzwi zam knął.

Dokora panow ała zupełna ciem ność, ale miałem 
świadom ość, że jestem  w pustym  dom u. P odłoga trze­
szczał? pod naszyn skrzypiącym i butami, a moja wy­
ciągnięta ręka dotykała ściany, z które.) zwieszały się 
strzępy tapety. Zimne, cienkie palce H olm esa objęły 
m oją rękę w kostce i poprow adził mnie naprzód, dłu­
gim kciy tarzem , aż wreszcie ujrzatem mroczne światło 
ponad drzwiami.

_________  (C . d . n .).
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zlotu Związku Sokołów Polskich w Ameryce, przejęci 
zasadam i stronnictw a dem okratyczno-narodow ego, które 
pod nacze’nem kierownictwem Ligi narodowe] dąży do 
zespolenia wszystkich sil w narodzie dla jednego celu —  
odzyskania n iepodkg łośu  Ziem Polskich i stworzenia 
Państw a Polskiego,

pozostając pod wrażeniem wieści z Ojczyzny na 
szej, gdzie w dobie obecnej dokonuje się pod sztanda­
rem tego właśnie stronnictwa i tej właśnie władzy na 
rodowej wspaniały proces łączenia się najlepszych sił 
w narodzie dla wspom nianego celu, gdzie właśnie w do­
bie obecnej toczy się wspaniała walka o praw o, o ję­
zyk polski w szkole, o język polski w gminie, gazie 
pól miliona Unitów wraca na łono nie tylko wiary, ale 
i Ojczyzny naszej, gdzie mimo zakusów  wrogów' ze­
wnętrznych i wewnętrznych, jedność narodow a z każdą 
Chwilą coraz więcej się potęguje, i potępiając wszelkie 
niewczesne porywy dyktow ane rozpaczą, równocześnie 
walczy zwycięsko na każdem polu, na którem  w tej 
chwili przełomowej jest możność zwycięstwa,

pozostając, pod wrażeniem tych wieści, uważamy 
za jak najwyraźniej wskazane i nieodzownie dla dobra 
całego narodu polskiego potrzebne połączenie się Związku 
Sokołów  Polskich w Ameryce, tudzież bratnich nam 
Związków śpiewaków i młodzieży ze Związkiem N aro­
dowym Polskim , w celu położenia podwalin pod jedno 
wielkie s t r o n n i c t w o  n a r o d o w e ,  które ODjąwszy 
wszystkie potrzeby naszego życia politycznego, towa- 
: zyskiego i um ysłowego w Ameryce, podążałoby tym  sa­
mym szlakiem do wielkich celów, które narodow i na­
szemu wyznaczyła O patrzność, a którym  kroczy potężne 
stronnictwo dem okratyczno-narodow e w E u ro p ie ;

wzywamy iak najserdeczniej i prosimy Dratnie nam 
l wiązki śpiewaków i młodzieży, aby również nad tą  
: prawą się zastanowiły i składam y spraw ę połączenia 
w lęce specyalnego, a jak najzupełniej do przeprow a­
dzenia jej upraw om ocnionego kom itetu, który ma nas 
reprezentow ać na Sejmie Z\t iązku narodow ego pols.ciego 
w Buffalo N. J., pilnując, aby połączenie to  nastąpiło 
możliwie jak najzgodniej z następującym planem

Tu podano plan połączenia, na mocy którego 
gniazda sokole, chóry śpiewacze i kluby m łodzieży, za- ' 
mieniając się w giupy Związku N arodow ego Polskiego, 
aać mają pod kierunKiem osoDnych wydziałów, wybie­

ranych na zlotach i zjazdach, a potw ierdzanych przez 
Sejm Z. N. P. —  „Zgoda" będzie organem  wszystkich. 
P o i  rezolucyami do zlotu, podpisało się 23 delegatów  
z ogólnej liczby 50.

Plan ten po wyczerpanej dyskusyi został jedno­
głośnie przyjęty G łosow ano imiennie, sekretarz z io tJ  
wywoływał z kolei nazwiska delegatów , a po każdem 
nazwisku rozlegało się po sali głośne i stanow cze tak. 
Z łow rogiego n i e, nie usłyszałeś w tym dniu pięknym 
i pamiętnym. Nie było miejsca na to  słowo w źaanem  
sercu so k o łe m . Zjazd wybrał następnie pięciu d e leg a ­
tó w , którzy w październiku Dojadą na Sejm Z. N. P ., 
w celu ostatecznego z a ła tw ien ia  sp rawy. Rezolucye 
przejęte przez zlot, objęły  w szystko to , co podano w  re- 
zolucyach zwolenników Ligi n arodow ej, z dod an iem  
ustępu zobow iązującego do  płacenia podatku na SkarD 
narodowy.

Nadmienić trzeba, że we wrześniu odbędzie się 
w Nowym Jorku zjazd Związku śpiewaków, i już dzisiaj 
iest pewność, że ten sam plan przejdzie na nim bez 
upuzycyi. Związek młodzieży już dzisiaj gotów  jest do 
Dołączenia, a „przejęci zasadam i stronnictw a dem okra­
ty czno-narodow ego", członkowie Związku narodow ego 
polskiego, pracują energicznie, aby przyszły Sejm, który 
rozpocznie obrady dnia 23 października b. r., uwieńczył 
lę pracę przyjęciem i zatwierdzeniem tego planu.

Nie przyjdzie to zbyt łatwo, bo zorganizowani so- 
cyaliści i ^dezorganizowani zwolennicy, waszej k rakow ­
skiej „Nowej Reform y", waszego „Kury^ra Lwowskiego" 
i innych warcnoiskich obozów, wytężają wszystkie siły, 
aby do jedności narodowej nie dopuścić. Ale jest w Bo­
gu nadzieja, że się nie dam y! Zwycięstwo odniesione na 
/lo c ie  Sokolim, jest tą podstaw ą, k tóra daje nam grunt 
oparcia do dalszej pracy. O becnie Grupy Związkowe 
wybierają już delegatów  na Sejm. Puszczone pomiędzy 
związkowców hasło, aby nie wybierać socyalistów , robi 
swoje. P rzyjadą w okrojonej znacznie liczbie i praw do­
podobnie nie będą mogli zorganizow ać żadnej silniejszej 
opozycyi. Bruździć będą róźm t. z. postępow cy, ale 
i z tymi damy sobie radę. Zanim list ten dojdzie rąk 
waszych, stanie tu silna organizacya zwolenników pro­
gramu stronnictwa dem okratyczno-narodow ego, w skład 
której juz wybrani delegaci grup na S< ,,n Związku, 
i organizacya ta ujmie w swe ręce tę  spraw ę. Z jej ra­
mienia wyjeżdżam pierwszych dniach sierpnia do wszyst­
kich większych kojonii związkowych, jako delegat i em, 
saryusz, w iązać takie sam e kota po innych miastach, 
aby na Sejmie wystąpić jaku zorganizow ane stronnictw o, 
które Związkowi N arodow em u da n.etylko program , 
ale i zarząd, w skład którego wejdą ludzie w ypróbo­
wani, dający nam gw arancyę, że największa polska or- 
ganizacya w świccie, nie zejdzie z drogi wytkniętej 
przez założycieli.

Sejm w Buffalo, będzie jubileuszowym. Przypada 
v; dwudziestą piata rocznicę założenia tej organizacyi 
i postaram y się oto, aby stanow ił epokę jego rozwoju. 
Za miesiąc ukończony zostanie druk dzielą— m ojego pió­
ra —  traktującego o przeszłości tej organizacyi i wo- 
góle o rozwoju ruchu narodowego polskiego w Am ery­
ce północnej, które obejm ując okoIo 900  stron druku, 
da „ałeiriu ogółowi szeroki pogląd na tę przeszłość i na 
ten rozwój, iak naściślej zw azan e  z rozwojem — stron ­
nictwa den.okratyczno-naroaow ego w Europie. Nakład 
pierwszy w 1 u 000  egzem plarzy okazuje się już dziś 
niewystarczający Zam ówienia napływające do Zarządu

centralnego, przekro.-7vły już te cyf. ę :  trzeba będzie
rozpocząć robotę rT r /o  nakładu drugiego w ilości 
egzemplarzy daleko większej.

Wydanie i rozpowszechnianie tej książki, będzie 
drugiem naszem zwycięstwem, które wzmocni olbrzym io 
naszą podstaw ę przy rozwijaniu program u w przy­
szłości. ,

Jubileuszowy Sejm Związku N. O . musi być epo 
kow ym ! Zastanie on w oganizacyi naszej około 45 .00O 
członków, a — po przyjęciu bratnich związków powiększy 
ię  liczbę do 50.000 . Ale me sam ą liczbą potężny bę-, 
dzie nasz Związek. Blasku mu doda olbrzym ie rozsze 
rzem e zakresu jego działalności na niwie społecznej 
i narodowej. Po dokonanej reoiganizacyi pracow ać w nim 
będą następujące wyaziały i kom isye: W ydział asekura­
cyjny, wydział w sparć, wydział ośw iaty, wydział sokol­
stw a polskiego, wydział chórów  śpiewackich i tow a 
rzystw am atorskich, wydział grup kobiecych, wydział 
Klubów młodzieży, kom isya em igracyjna, kom isya han­
dlu i przem ysłu, komisya kolonizacyi i rolnictwa. M a­
jątek  wspólny (w grupach i wydziałach) przedstaw iać 
będzie w artość przeszło miliona dolarow .

Potężniejszej, lepiej zo rg a n izo w a n ej, i szerszy za- 
Kres d z ia ła ln o śc i posiad ającej org a n iza cy i ie g o  typu , nie 
b ęd z ie  na całej kuli z iem sk .e j.

STANISŁAW OSADA.

Z Królestwa Polskiego.
Protest K rólestw a.

Petersburg. (W ATK.) K orespondent agencyi do­
wiaduje się z m iarodajnego źródta, że na poniedziałko- 
wem posiedzeniu Rady państw a rozpatryw ano uboczuk 
m em oryał —  pro test K rólestw a polskiego i że wyrai 
poglądu rządu na żądania Polaków , zawarty zostanie 
w manifeście, który określi stosunek Rosy; rdzennej do 
innych krajów.

Szkoły poiskie 
K ielce. (W aT K ) Za przykładem  innych miast, 

Rada opiekuńcza miejscowej szkoły nandlowej, wniosła 
podanie o wprow adzenie wykładów w języku polskim, 
zaznaczając, że w przeciwnym razie kupcy cotną wyda­
wany rok rocznie zasiłek na utrzym anie szkoły.

W arszaw a. (WATK.) W szczęto starania, mające 
na celu zwołanie zjazdu pedagogicznego, któryby op ia 
cował typ szkoły narodowej, inieyatywa zjazdu wycho­
dzi od grona dyrektorów  szkół prywatnych.

Ł  I B o s y i -

Przedstaw icielstw o narodow e
Petersburg. (WATK.). Na poniedziałkowem nad

zwyczajnem posiedzeniu Rady państw a rozpatrzono  o s ta ­
tecznie pod przewodnictwem  cara wypracow any <■ przez 
Bułygina projekt reprezentacyi narodowej projekt z o ­
stał przyjęty —  car p olecił w ypracow ać odpow iedni 
m anifest, który og łoszon y  zostan ie w  dniu 12 b. m. 
Jak krążą pogłoski, car z pewnością uda się osobiście 
do Moskwy i tam  ogłosi manifest. Jako dzień wyjazdu 
cara wskazują 7 sierpnia.

M oskw a. (W ATK.). W edług nadeszłych tu rozka­
zów przygotow ania rezydencyi dla cara, sądzą, że car 
niebawem przyjedzie na czas dłuższy a o  Moskwy, a po 
ogłoszeniu manifestu o reprezęntacyi narodow ej uda się 
na kilkutygodniowy wypoczynek do Spały (Księtwo Ł o ­
wickie).

Petersburg. (TBK.) K rążą pogioski, że w Peter- 
hofie toczyły się wczoraj dalsze obrady kom itetu mini- 
st-ów  pod przewodnictwem cara nad piojektem  Bułygi­
na. Projekt miał uledz gruntownym zmianom w duchu 
liberalnym i z pierwotnym projektem  niema prawie nic 
wspólnego.

O brady nie dotyczyły punktów  zasadniczych, lecz 
szczegółów , dlatego sądzą że obrady potrw ają jeszcze 
parę dni. Sądzą te ż jjż e  manifest o reprezentacyi naro­
dowej ukaże się z pew nością w dniu 12 bm.

Zatarg w śród dygnitarzy.
Londyn. (Tel.wŁ). „T im es" donosi o zatargu p o ­

między hr. Solskim, a gen. Trepowern. Z atarg  uwyda­
tn i  się podczas pobytu Gotowina w Petersburgu. Hr. 
Solski przyrzekł mianowicie Gołowinowi poparcie, a  T re ­
pów uczyni: Gołowina osobiście odpowiedzialnym za 
kongres ziemstw i w rozm owie z nim wyraził się tak 
obrażliwie o  hr. Solskim, źe ten miał użalać się 
u cara.

O dezw a ziem ców .
Londyn. (Tel wł.) „S tandart" podaje tekst ode­

zwy ziemców do ludu. Po skreśleniu położenia we­
wnętrznego odezw a rzuca wezwanie, by cały naród pod­
jął walkę przeciw burzycielom państwa, którzy przyspie­
szyli jego rumę.

T ołstoj za rozdziałem  gruntów .
Londyn. (Tel. wł.). „T im es" zamieścił na siedmiu 

szpaltach artykuł hr. Tołstoja p. t. „W ielka krzyw da". 
Tołstoj staje w obronie robotników  i dom aga się roz­
działu kraju pomiędzy robotników . Ubolewa, że ani so- 
cyaliści, an, nuerali ani rewolucyoniści nie uwzględnili 
w swoich program ach tego punktu. Posiadanie kilkuset 
m orgów  ziemi przez jednostkę piętnuje Tołstoj jako 
bezprawie.

Obrońcy Portu Artura.
B erlin . (Tel wł.) Z Petersburga informują, że 32 

byłych obrońców Portu Artura, między nimi m arynarz, 
którem u w. ks. Cyryl zawdzięcza uratow anie życia, z o ­
stali przyjęci w Peterhofie przez cara, k tóry  im w łasno­

ręcznie przypiął krzyże zasługi. Mimo to, policya usu­
nęła weteranów gwałtem z Peterhofu.

W okolicy Petersburga.
Petersburg. (Tel. wt.). Liczne rodziny robotników, 

pozostających bez środków  utrzymania schroniły się do 
pobliskich lasów. Że zaś wśród nich było wielu popi­
sowych, wojsko urządziło na nich w lasach obławę. 
W śród niej w ielu ' robotniKów, kobiet i dzie-i poza­
bijano.

Kilku kozaków padło trupem, gdyż robotnky 
bronili.

Pożar Uffy.
Berlin. (Tel. wt.) Z P etersburga donoszą : Miasto 

Ufta w płomieniach. S traż pożarna nie jest w stanie 
zlokalizować ognia Szkody ogrom ne Przyjmują, źe 
ogień zostai podłożony przez strajkujących robot­
ników.

Zaburzenia w głębi Rosyi.
B erlin . (Tel. wł.) Z Moskwy donoszą t u : Nieda 

leko Niżnego N ow ogrodu, w miejscowości objętej straj 
kiem, rzucono unegdaj w nocy bom bę na budynek 
gdzie było zakw aterow ane wojsko. Część pudynku zde 
m olowana. Między kozakam i są zabici Liczba ofiai nie 
wiadom a.

Rozrucny na Kaukazie.
P e te rsu u ig . (TBK.). Strajk robotników  kolei wła- 

dykaukazkiej trw a dalej na całej linii. S t r a j k u j ą c )  
z a t r z y m u j ą  p o c i ą g i ,  udające się do do Rostow: 
nad Donem Ruch handlowy zupełnie ustal. Obawiaj* 
się poważnych rozruchów.

W O JN A.
Raport Leniew icza.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) G eneral Lemewicz te ­
legrafuje 31 lipca ■ Na ironcie armii nie -asz ła  żadna 
zmiana. Na Korei dnia 25 zm. oddział strzelców, który 
posunął się w kierunku wąwozu Wuczulong, musiał się 
cofnąć przed pościgiem nieprzyjaciela. J a p o ń s c y ,  któ 
rzy ścigali nasz oddział, zostań odparć, przez ogień na 
szej artyleryi.

P etersou fg. (Pet. Ag.). Gen. Lemewicz w teiegia- 
mie do cara z d. 25 z. rn. stanow czo zaprzecza d o n ie ­
s ien io m , jakoby położenie armii rosyjsk iej było niepu- 
myślne lub nawet krytyczne. Wskutek tych doniesień 
w społeczeństw ie rosyjskiem panują zupełnie mylne po- 
giądy. Armia rosyjska nigdy nie była i me jest osaczona. 
Japończycy może chcieli, ale nigdy w sarnej rzeczy nie 
obeszli skrzydeł rosyjskich. Stoim y — powiada Lenie- 
wicz —  naprzeciw  siebie tw arzą w tw arz. Japończycy 
znajdują s ię  w pewnem oddaleniu od naszej głównej 
siły; kilKakrotnie chcie li s ię  zbliżyć, ale bezskutecznie. 
Duch w wojsku panując) napełnia najlepszemi nadzie- 
jam

Plany Japończyków.
Londyn. (Tel. wł.) „Daily T eltg raph" donosi 

z T okio : Pnuwincya Kiiin wzdłuż wschodniej strony zo­
stała zam knięta przez wojska japońskie. S trategiczne po ­
łożenie Japończyków  jest bez przykładu w dziejach. J e ­
żeli plan, do którego przystąpili ob ecn ie Japończycy, 
będzie w ykonany, L enicw L z w raz z całą armią prze 
padł; chyba, że  uratuje się  je szcze pospiesznym  od- 
w roiem  do C harbiia.

W ojskowa aam im stracya na Sactiaiinie.
T okio . (TBK.) Gen. porucznik Karagucki ogło?n 

dnia 30 lipca wojskową adm inistracyę na Sachalinie.

Sankcye.
W iedeń. (TBK.) Cesarz saneyonował uchwały Sej­

mu galicyj. nadające koncesye na pobór m yt miastom 
Stanisław ów  i Brzeźany.

M ianowania.
W iedeń. (TBK.) “ Wien. Z tg .“ donosi: Cesarz na­

dał starszem u radcy skarbow em u prokuratoryi skarbu 
we Lwowie drowi Franciszkowi Turek Niewiadomskiemu 
order żelaznej kurony III kl.

W iaaom cści krakow skie.
Kraków. (Tel. pry w.). R o z p r a w a  k a r n a  

o p o p i c i e  k o m i s a r z a  p o 1 i :  y i Antoniego T rze­
ciaka na Kaźmierzu w nocy z 15 na ló  z. rn. rozpo­
częła się wczoraj rano przed tryb gnałem orzekającym 
Przewodniczy radca Trauniellner, oskarża zast. prokura­
to ra  dr. Trzaskowski. Na ławie oskarżonych zasiada 10 
wlóc/.ęgów podmiejskich: Bialoglowski, Rulikowski,
Dzierwa, Gondyk, G óra Franciszek, G óra Wincenty, 
Jastrzębski, Korek, K orona . Pamuła, przeważnie m ło­
dzi wyrobnicy, w ielokrotnie już karani za gwałty pu­
bliczne i kradzieże. Świadków wezwano 17, mięozy 
nimi i kom isarza Trzeciaka, Który jednakże wskutek 
choroby nie mógł się staw.ć.

O skarżeni wypierają się udziału w napadzie i s ta ­
rają się zwalić winę jeden na drugiego.

Świadkowie przesłuchani nie mogą poznać ani 
jednego napastnika.

Kraków. (Tel. pry w.). W procesie o napad na 
kom isarza policyi T rzeciaka, skazano 3 oska.-żonych na 
rok  ciężkiego więzienia, jednego na 10 miesięcy, jedne­
go na 8 miesięcy, jednego na miesiąc aiesztn, jeancso  
na 2 tygodn,e aresztu, a trzech uwolniono.

Spory n arodow ościow e na Śiązku.
W iedeń. (Tel. wł.). „Conservative C orrespondenz" 

d o n o s i: je s t  rzeczą zdecydow aną, że ob ie prowizory­
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czne klasy tżesk ie , u tw orzone przy seminaryum  
w O pawie będą w  p ierw szej p o łow ie  tego m iesiąca  
rozw iązane, a natom iast sam odzielne sem inaryum  
czesk ie pow stanie w  Polskiej O straw ie. Rada mini­
strów, która odbędzie się jutro z e  współudziałem c z e  
skiego ministra Rar.dy, weźmie przedewszystkiem tę 
kwestyę pod cbrady

,,Conservative C orresponaenz" zaznacza z powodu 
rozwiązania tej spraw y, że oznacza ono nową klęskę 
posłów czeskich w Wiedniu, z r.ug ie j strony jednak, 
rzeczowo biorąc, oznacza _ taki* rozv\ iązanie pewien 
sukces czeskiej sprawy na blązku,

„Consei vative C orrespondenz" objaśnia, że pierw ­
sze rozstrzygnięcie ministra G autscha wypadło na ko­
rzyść Niemców ; tw orzy ono precedens, który rozw ią­
zanie innych spraw  (przedewszystkiem  sprawy czeskiego 
uniwersytetu na M orawach) przedstaw ia w świetle nie- 
korzystnem dla polityków czeskich.

Ktopoty rządu sernskiego.
W iedeń. (Teł. wł.). „W iener Ailgemeine Zeitung" 

dono=i, że najwybitniejsi politycy serbscy (Wuicz z Wie­
dnia, Militsewicz z Berlina, Wesznicz z Rosyi, Sinicz 
z Konstantynopola) zostali powołani do Belgradu na 
Konierencyę. Powodem  powołania tych posłów jest wy- 
niK ostatnich wyborów do skupczyny.

C esarz niem iecki w  Danii.
Londyn. (Tel wŁ). „D aily  M au“ donosi z Hagi, 

de przyjęcie cesarza niemieckiego przez Duńczyków 
było zimne. Cesai*. Wilhelm przywiózł królowi Krystya- 
riowi serdeczne pozdrowienie od cara. W drodze do 
zamku cesarz tak był zajęty rozm ow ą z królem , że nie 
odpowiadał zupełnie na żadne ukłony

Zaprzeczenie.
Paryż. (Ager.cya rlavasa). Pogłoska, jakoby flota 

francuska miała się w jesieni udać na Bałtyk, jest bez­
podstawna.

N iew ypłacalność.
Paryż. (TBK.). DzienniKi donoszą, że rafinerye 

cukru, Które zgłosiły niewypłacarność, były w łasnością 
deputowanego Jalluzota. Słychać, że Jalluzot ma do za ­
płacenia 15 milionów franków  różnicy. Spekulacye cu­
krowe Juiiiu.oTa były już om awiane kilkakrotnie publi­
cznie, a nawet w r 1901 w Izbie deputowanych, gdy 
prokuratoi dom agał się wydania Jalluzuta sądowi kar­
nemu za spekulacye ucłfwiarskie. Dzienniki socyalistycz- 
ne występują ostro  przeciw  Jailuzotowi i dom agają się 
oddania całej sprawy sądom .

W ybuch m iny puuwodnej.
SztOKDolm. (TBK.). „Tideningen" donos., że 

w soaotę przed południem podczas ćwiczeń kompanii 
minowej w porcie Sandham  w pobliżu helsingforsu 
łódź naiecnaia na minę podwodną. Łódź została zni­
szczona, 7  o só d  zginęło, 6  odniosło rany częścią c ię z s z e ,  
częścią lekktt. t

Bad U astein . (TBK.). M inistrowie Hat lei, Cali 
i P ętak odjechali do Wieania.

Zakończenie strajku.
P o zawarcm  ugody, o której już donieśliśm y, ko­

mitet strajkowy postanow ił przedstawić iei warunki na 
wczorajszem zgrom adzeniu robotniczem , W zburzenie 
jednak wśród robotników , wskutek długiego Bezrobocia, 
nie zakończonego takiem  zwycięstwem, jakiego się spo ­
dziewano było tak  silne, że przywódcy strajkuwi o b a ­
wiali się, czy zgrom adzenie przyjmie przedstawione 
przez nich warunki.

Do ich przeprow adzenia posłużyli bliżsi zwolenni­
cy partyi wśród robotników , a nadto poseł Daszyński, 
który w tym  celu udał się na zgrom adzenie.

Zgrom adzenie miało przebieg bardzo burzliwy.
Imieniem komisyi strajkowej zabrał pierwszy głos 

inżynier Hausner, który przedstaw iając warunki przyję­
te ' przez kom itet ugody, w skazał na to , że chwila, nad 
k tórą się trzeba u s ta n o w ić , jest bardze poważna. Cho­
dzi o egzystencyę 10 .000  ludzi Obowiązkiem  kom itetu 

„było spraw ę ostatecznie załatw ić. K om itet był w przy- 
musowem położeniu. P racodaw cy nie chcieli z kom ite­
tem  pertnuttow ać, dopóki nie zechcą zgoazić się na 
podpisanie ugody. W szystko było przeciwko robotni­
kom (?) i gm ina (?) i rząd (?) i polieya (?) i prasa (?).

Kom itet nie chce robotnikom  narzucać sw ego 
zdania, podnieść jednak musi, że ugoda ma dla robo ­
tników znaczenie; zyskano podwyższenie płac, zniesiono 
kategorye.

JVtowca wspomniał również o pośle Breitrze, k tó­
ry „przez 3 tygodnie nie wspomniał nawet w swym 
organie o tej walce k o io s j robotniczego, aż gdy mu 
to wytknięto rzucił się na przyw ódców strajku".

Członek komisyi strajkowej p. Cieślewicz podniósł 
następnie, że w razie gdy zgrom adzenie ugody nie 
przyjmie, kom itet złoży sw e mandaty, a w tedy niech  
strajkuiący robią co zechcą.

Za przyjęciem ugody przem awiał również członek 
komisyi p. Kowalczua.

Przeciwko ugodzie wystąpił p. Słoniowski, zazna­
czając, że nie jest ona wcale korzystną dla robotrrków. 
Uzyskali wprawdzie podwyższenie płac, nie otrzymali 
natom iast w ypow iedzen ia , które było jednem  z g łó ­
wnych żądań robotników

P. Wityk wzywał następnie, aby wszyscy robotni­
cy z dniem dzisiejszym stanęli do pracy. Później zada­
niem robotniKów będzie przystąpić do wielkiej organi- 
zacyi i zorganizowawszy się, z silną Iron ią  p rzystąp ić  do 
d a lsz e j  w a lk i.

Przemawiali jeszcze pp. MosKal, Kuras, Hudec 
i Witkowski.

Podczas wszystkich przemówień wznosiły się 
OKrzyKi ia 14-dniowem wypowiedzeniem, wyrażające 
żywe niezadowolenie wskutek zawarcia ugod}'. Chwi­
lami zrywała się form alna burza.

Cisza zapanow ała dopiero podczas przemówienia 
posła Daszyńskiego, k tóry w ćluźszern przemówieniu 
w />wał, aby wszyscy strajkujący stanęli solidarnie Jo  
pracy. Zaw arta ugoda jest już pewnem zwycięstwem 
r o b o t n i K ó w ,  a trzeba uwzględnić, że niema takich straj 
ków, któreby doprowadziły do spełnienia wszystkich 
żądań.

Po tern przemówieniu, przy glosowaniu j e d h o - 
g ł o ś n i e  przyjęto ugodę.

Rozdano jeszcze chleb, poczem strajkujący grupa­
mi rozeszli się do domów.

*
W czorajszy dzień był znowu widownią gwałtów 

popełnionych przez strajkujących na robotnikach, którzy 
powrócili do pracy. Jeden z tych wypadków brutahto- 
nością swoją przechodzi wszystkie, jakie się w tym 
okresie strajkowym  zdarzyły.

O to  wczoraj rano partya robotników  w myśli, że 
strąk  już został ukończony, wobec tego, że onegdaj za­
kończono pertraktacye ugodowe, zgłosiła się do roboty 
przy budowie prowadzonej przez architektę p. Cybul 
sk ie g j przy ul. Krzyżowej.

O koło godziny 10 w padło na budowę kilsuazie- 
sięciu strajkujących, którzy zmusiwszy pracujących do 
zaprzestania pracy, poprowadzili ich gwałtem  do  sw tg o  
Stow arzyszenia przy ul. Ossolińskich i ram k i l k u  
z n i c h  p o b i t o  t a k  n i e m i ł o s i e r n i e ,  ż e  d w u  
m u s i a n o  następnie odstawić do szpitala.

Fakt takiego gwałtu w biały dzień może się zda­
rzyć chyba tylko we Lwowie i we Lwowie tylko m o­
żliwe, aby w takim razie przez całą drogę od ul. Krzy­
żowej, az do ui. Ossolińskich nie znalazł się nikt, ktoby 
interweniował.

N \  M A R G I N E S I E .

faginuni tempons.
W studenckim pokoiku kipiało, jak w kotle. Było 

wyjątkowo tak gwarno, że mimo drzwi przymkniętych 
nie mogłem u siebie czytać gazety Starałem  się na 
krzyki rozbawionych chłopców nie zw racać uWagi, po 
chwili jednaK uderzyło mnie niezwykłe powtarzanie 
w miarowych odsiępach obcych w y razó w

—  R o u g e !
—  N o  i r  !
—  P a i r !
—  1 m p a  i r  !
—  D o u z e  m i l i  i en , stawiam tysiąc!
—  Q u a r r ć !  cztery tysiące!
—  T r a n s v e r s a l e  p l e i n e !  poaw aiam  

stawkę.
—  V a  b a n q u e !  Niecn idzie wszystko
O tw orzyłem  raptow nie drzwi, wywołując tak nie-

spodzianem  jawieniem się pewną konsternacyę.
—  Cóż wy tu rob ic ie?
—  Bawimy się w Monaco.
Dom gry był wcale nie źle naśladow any. Na du­

żym stole kuchennym oznaczono kredą pola, obok k tó­
rych stała dziecinna ruletka. Rolę krupiera pełnił z na­
maszczeniem piątoklasista, ściągając skrupulatnie grabka- 
mi „dziesiątk i" i „setki tysięcy" w walucie papierowej, 
(która do niedawna stanow iła części integralne szkolnych 
kajetów ) od zgrywających się do nitki srebrnopaskow - 
ców D e m i m o n d k i  z  M onie Carlo reprezentow ane 
byty przez Helę i Milnsię, które „kiDicowały" przy 
grze z naprężoną uwagą, piastując równocześnie na ko ­
lanach duże lalki.

Przew ażna część grających miała zwichrzone grzy­
wy, jak na tak.ch ryzykantów przystało.

Ledwie się rozpatrzyłem  w sytuacyi dał się sły­
szeć w kurytarzu głośny strzał.

—  A to co taKiego ?
—  To proszę ta tka —  pospieszyła z odpowiedzią 

Hela —  to A daś przegrał wszystko i tam sobie w sie­
niach robi śmierć.

— Z czego ? Co ty p lec ie sz !
—  Z papierowej torby na hreczaną kaszę.
—  Przynajmniej nie niebezpieczne. A tyś czego 

tak sposępniał Kaziku ? —  pytam kolegę mego syna, 
który stał, jak delikwent obok krupiera.

—  O n także przegrał wszystko i prosi o pienią­
dze na pow rót do domu, inaczej także się zastrzeli —  
wyjaśniła znów Hela, bo chłopcy najwidoczniej wsty­
dzili się zwierzać przed „starszym ".

—  Słuchajcie no —  zawołałem —  a możeby tak 
tym „nieboszczykom ", za to, że zm arnowali tyle g ro ­
sza dać po d w a d z i e ś c i a  odlewanych, c o ?  niech 
nie grają w ru le tę !

—  Teraz za późno, trzebaby było przedtem  — 
oaezwały się głosy.

—  To i nam wszystkim chyba ta k ie  —  zakon­
kludował któryś.

—  A cnoćby i wam wszystkim —  rzekłem gnie­
wnie —- bo czy to  rozsądnie m arnować tak czas w a­
kacyjny w dusznej izbie i te złote wolne chwile siel­
skiego dzieciństwa, w których grom adzić trzeba kapitał 
dla organizmu, dla duszy i serca, przegryw ać w ru letę? 
Czy to  godziw e? Czy rozum ne?

—  E h ! popsuł nam ta tko  zabaw ę —  zawora! 
zdebankow any krupier, rzucając grapki. — Już nigdy 
grać nie będziem y1 Chodźcie na t e n n i s  Iud do 
p i ł k i .

, Miry B o ż e ! gdyby to  można tai. naszym  star­
szym dzieciom popsuć czasem zabaw ę

________  KAZET

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e u ic  in e te o r o lo s ic z n e -  (z obserw alo-

ryum astronom . Politecnniki) w d. 1 sierpnia j .  r.:
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u w a g a :  Pogoda przy zmienneni zachmurzeniu.
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda przy zmiennem 

zachmurzeniu.
—  W iadomości koście ln e. Ks. Gabryel Hełpa, ju- 

bilat-proboszcz w Zbyszycach, dekanatu nowosądeckiego 
został na własne żądanie z powodu wieku przeniesiony 
w stały stan spoczynku. Admmisłracyę parafii pow ie­
rzył Konsystorz biskupi w Tarnow ie ks. Józefowi Ślazy - 
kuwi, dotychczasowem u tamtejszemu wikaremu „ad per- 
sonam “ chorego proboszcza Konkurs na opróżnione 
probostw o w Zoyszycach rozpisany jest do ostatniego 
sierpnia b. r.

—  W iadomości o sob iste . Zastępca dyrektora po!i- 
cyi radca p. Wenz powrócił z urlopu i objął wczoraj 
urzędowanie.

—  Pogrzeb śp. Adama hr. Skrzyńskiego odbył się 
wczoraj z wielką okazałością w Zagórzanach- Prócz 
licznej rodziny Skrzyńskich, przybyli na pogrzeo : na­
miestnik Andrzej hr. Potocki, m arszałek krajowy S tan i­
sław hr- Badeni, posłowie Antoni hr. Wodzicki, Goray- 
ski. dr. Bob-zyńskl Laskowski, Zdzisław Skrzyński, 
Adam i Stanisław  Jędrzeiowicze, dr. Małachowski, radca 
namiestnictwa Bańitowski, inżynier Talowski, obywatel­
stw o okoliczne i w . i. N abożeństw o odprawił poset 
ks. Pastor. Z ambony przem ówił ks. Walawender —  
prubosz miejscowy. W łuścianie ponieśli po nabożeń­
stw ie zwłoki do grobow ca familijnego w Kobylance, 
gdzie u w rót grobow ca przem ówił marszałek krajowy 
hr. Stanisław  Badeni a po n>m wiceprezes Rady powia­
towej Smoiecki i kieiownik rafineryi nafty.

—  E w akuacya W awelu —  jak donoszą z K rako­
wa —  jest już na ukończeniu. Z dniem wczorajszym 
przeniesione zostały zupełnie mieszczące się tam kance- 
iarye, sąd i areszta garnizonowe, najdalej zaś do 3 go 
sierpnia d . r. opuszczą Wawel bataliony 56 pułku pie­
choty. Pozostanie tylko artylerya poHa i szpital garni­
zonowy, mieszczące się w osobnych budynkach.

—  P ozostaw ianie dziatwy bez dozoru mimo usta­
wicznych wypadków, jest rzeczą zwyczajną we Lwowie. 
Lekkomyślni rodzice licząc na szczęście, pozosiawiają 
dzieciak1 nieświadom e niebezpieczeństwa bez opieki na 
ulicy lub w domu mimo, iż koliduje to  wprost z usta 
wą karną. W czoraj n. p. zauw ażono w ulicy Wybra- 
nowskiego pod 1. 5 w otwartem  oknie mieszkania p. 
Regenczuka na 1 piętrze, pięcioletniego cnłopca, siedzą­
cego na oknie ze spuszczonemi w dół nogami. Na 
prośby, aby zlazł: z okna, odpowiadał dzieciak, iż zlezie 
ale na u l.cę9‘bo mieszkanie jest zamKnięte. Patrolu,ący 
poiicyant, zawołał z pobliskiej faoryki maszynistę, ten 
otw orzył drzwi mieszkania witrychem i dopiero wtedy 
wzięto chłopaka z okria i w a z  z młodszym jego bra­
tem, bawiącym się na podłodze, oddano  w opiekę lo ­
katorów  domu.

—  Mały zbieg. Czternastoletni Jan Biły, syn dozorcy 
Szkoły lasowej, zbiegł onegdaj z dom u rodzicóy . biły 
był term inatorem  w fabryce p. Luckendoria; jest śre 
dniego wzrostu szatynem, ubranym jest w siwe ubranie 
m arynarkowe i czarny kapelusz.

—  O biecujące dzieci. Dziewięcioletni syn i jedena­
stoletnia córka, dzieci Nikifora i Anny Hołowków w to ­
warzystwie trzeciego jeszcze chłopaka, wsiadły onegdaj 
na ulicy Szpitalnej na pozostaw iony bez dozoru wóż 
drągarza G rzegorza Bukatyka, zacięły Konie i odjechały. 
O d tej chwili zaginął ślad dzieciaków i wozu. a wszel­
kie poszukiwania spełzry na niczem.

—  N ieostrożna jazda. P aro b es Józer Raiina, jadąc 
nieostrożnie ulicą Mickiewicza, przewrócił przechodzą­
cego ulicą kominiarza Jana ByczkowsKiego; szczęściem 
kaprai policyjny Lewicki, schwycił koria  i zatrzymał 
tak szybko, iż kola wozu nie przeszły przez leżącego.

—  Ś m iertelne pobicie. Jakub Griinberg, krawiec za­
jęty w w arsztacie p. Staubera przy ul. Halickiej ude­
rzył w tw arz krawczynę Bertę Grossm an.

Ds.ewczyna użaliła się przed p. Srauoerem , a ten 
wymówił brutalowi miejsce. Gdy właściciel warsztatu 
wyszedł, brutalny Griinberg pobił z zemsty tak straszli­
wie G rossm anów nę, iż zalana krwią padła bez p rzy to­
mności. G runberga aresztow ano, stan jego ofiary bez­
nadziejny; do wieczora nie odzyskała przytom ności.

—  Z gubiono . P. Adela G iinsberg zgubiła w ulicy 
Karola LudwiKa książęczkę gai. Kasy O szcz. na 20o kor.
  p . Emanuel Bund zgubił w domu pod 1. 2, przy ul,
św. T eodora pugilares, zawierający 50 kor. i mimo, iż 
się natychmiast sposirzegł, nie zdołano go odszukać.

— Z naleziono. W sieniach realności pod 1. 7 przy 
ul. Kazimierzowskiej znaleziono płócienny pugilares, z a ­
wierający weksel na 210 kor. —  Na ulicy Akademickiej 
znaleziono flanelową Kołderkę z niebieskierni wstążecz­
kami.

—  Kronika policyjna. Z m ieszkania p. Dym itra Ko 
zaka, właściciela realności pod 1. 135 przy ul. Żółkiew­
skiej SKradziono do , -^.bucików i chustkę zimową 
czarnego koloru. — Katowanie koni pociągnięto do 
odpow iedzialność woźnicę z Zam arstynow a Michała
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r a s a .  KTÓry tak przeładow ał wóz cegłami, iż naw et za- 
przągnięta do  wozu druga pm a koni nie zdołam  go  wy­
ciągnąć w górę ulicy S idow nickiej. Z  budowy uomu 
przy ul. K ^yźow ej skradziono narzędzia m aluśk ie . Z ło­
dziej dostał się do wnętrza, usunąwszy deski kióreni za­
bite okna.

Q  B rody . W y b o r y  d o  R a d y  p o w i a t o w e j .  
W bieżącym  miesiącu onuęuą się w p >*ie ,e naszym 
wypory do Raay powiatowej. Pow iat z radością przyjął 
wieść o  kandydaturze na członka Rady powiatowe p. 
T adeusza Cieńskiego z Pieniak, w nadziei, że zajmie 
w Radzie stanow isko sobie należne. Wejść ma te? do 
Rady p. Jan M adeyski z Holoskowic, po k tórego znanej 
energii wieie sobie obiecują. Nowe siły w Radzie będą 
miały sposobność przysłużyć się bardzo powiatowi, wy­
świetlając dziwne bardzo stanow isko wydziału pow iato­
wego wobec Kasy O szczędności, Biura pracy i w. i., o 
czem zresztą bardzo wiele dałoby się powiedzieć.

Dziwnem jest wogóle, źe do uszu publiczności tak 
rzadko dochodzą wieści o tern, co się dzieje w tak w a­
żnych organach życia publicznego jak Rada pow iatowa 
i wydział tej Rady. Rada pow.atowa Drodzka od r. 1894 
nie uznała za stosow ne ogłosić spraw ozdania z czynno­
ści, a obyw atele zdają się nie wiedzieć o tem, że mają 
praw o przysłuchiwać się obradom  posiedzeń Rady. W o­
bec tego, że obecny sekretarz wydz atu pow iatow ego 
kończy lata służby, przewidywana jest możliwa nomina 
cya now ego sekretarza. Jest to akt ważny w dziejach 
powiatu, a tem trudniejszy do szczęśliwego przeprow a­
dzenia, że w postanow ien.ach statutu Rady powiatowej 
brodzKiej jest powiedziane, że kwalifikacye sekretarza 
wydziału pow iatow ego są : nieposzlakowany charakter,
uregulowane stosunki m ajątkowe, znajom ość języków 
krajowych i — c z y t e l n e  p i s m o .

Wiadomości giełdowe,
Z  ta rg ó w  hand low ych .

W iedeń . (TeL wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngeruowany z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 HI. płacono kor. 9"80 do k. 40 20.
Tenuern-ya: bez interesu.
C u k i e r :  Rafinada prima z  aostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 70-—  do 71 *— . 
Rafinada secuiida z aostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
cały en w agonach K. — ■— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całycn w agonach k .  -  ‘— d o - - ’—  beczkami, 
do — '— .

T enJencya: słaba.
N a f t a  galicyjska S tandard White w całych w a­

gonach z W ieania K. 36 50 do K. 37 20. W beczkach 
K. 38-10 do 40  55.

T endencya. spokojna.

W ie a e d : d. 1 sierpnia. Kursy giełdy wiedeńskiej t 
Losy a) procentow e; Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 302-— , Austr zakł. kred. z ob. p- 
z r. 1889 3 proc 3 0 2 -— , Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 / 0 '— , W ęgierskiego Ban 
ku liip. po 100 zł. 4 proc 2 6 8 ’— , Różyczka serbsk. 
norm. po 100 fi 4- proc. 102-— , b) bezprocentowe- 
Buaaoesz.eńskie (Basiiica) 5 zł. 26-— , Zai.ł. kredytów , 
dla handlu i przem . po 100 zł. 476-— , Clary zł. 40, 
m . k. — ‘— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 78-— , Lo

Kursy giełdy wiedeuskiej
z dnia 1-go sierpnia 1905 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:

Ogólny d ług państw a. °/o
47o koriwert ) maj—listopad

sy m. K rakow a 20 zł„ 88 25, Pozyczka i ł .  Luolany k. 
zł. 66-— , Ofen 4 0  zł. 170-— , Palffy 40  zł. m . 45 
175 ’— , Czerw onego krzyża austr. tow . 10 zL 5 4 ’— , 
Czerw, krzyża węg. tow  5 zł. 34 ‘25, Losy fund. arc., 
Rudolfa 10 zł. Ó1-50, Salm a 214  zł. m kun. 7 3 '— , 
Pożyczka salcburska — ■— , zł. Tureckie oblig. prem, 
koiej po 142-25 fr. 141-90 ,_osy kom unalne m. Wiedm? 
z r. 1874 535-— .

Pary.*, d 1 sierpn,a. T rzy procent, ren ta 99-52,

B e n in , d. 1 sierpnia. Banknoty ausb-yacl.ie 8 5 '2 5 . 
Spirym s — •— .

F ra n k fu r t, d. 1 sierpnia. Austr. kred 209-70, 
D isconto — •— , Laura 193-90. Koleje państwowe 
— , Aipiny — •— . UsposoDienie:

D ep esze  z ta rg u  p ien iężnego .

W ie d e ń .  2 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego o64 — Akcye wę^;er. Zakładu kredvt 783-—, Akcye 
Anglc banku 509—, Akcye Unionbanku 54^50, Akcye Can- 
derbanku 453 50, A kcye’3aiikvereinu 553 75 Akcye Buden 
credit 1030— Akcye gal. Banku hipotecznego 552 —, Akcye 
kolei państwowych 672-25, Akcye kolei południowej 8750 
Akcye Tramway k. —•—, B. — . Akcye kolei Elbethal,
444 25, Akcye kolei półi 53G5-------, Akcye kolei czem
582"—, Akcye Ahftńy 531-75. Akcye Rima Muranyi 553 50, 
Akcye Prag. Tow. żel 2690-2710 -\kcve Fabryki broni 5o0 
—•—, Akcye tureckie tytoniów e 372 —. Akcye gauc. karpac 
Tow naftowego 917— , Oblig. węg. ind. 9ó'M, Renta ma­
jowa 10063, \ustr. Renta koronow a 100-50 Węg. Renta ko­
ronowa 9690, 56 1. List; Tow kred. ziem. 100'- , 4 ,roc. 
listy B arku nipoteczn. 9 9 —, proc, listy Banku hipot.
101-90, 5 Droc. listy Banku hipotcczn. 112'—, s proc. listy 
Banku kra,. 100 —, 4Vs proc. listy Banku kraj. 102" 10, 5 proc 
komunalne obligacye Bamcukrs_ — , ubligacye propi- 
nacyjne 100-10. 4 pro. Gai. po i. kraj. z 189j  r. y9 75,4 prc. 
pożj-rzka miasta Lwowa 99"—, Losy tureckie 142 25, Marki 
117 33, Rudie 253 —, Kredyty —•—, Aipiny —.— Węgier., 
kred. - •—, Lnionbank —■—, Kole:e. — "

U sposobienie: rezerwowane. Kolej państwowa sku­
tkiem arbitrażu obniżona. Zresztą spokojnie.

m e r l i n ,  2 sierpnia. Przy zamknięciu wczoraiszem 
giełdy: Kredvty 209\5u, Staatsbahny i43"90 Diaponto Co- 
mandit 193 75, Berlin. Tow. handl. 17l"60, Laura 26ł,50- Bo- 
humery 25T25 Kolej połudn. wschodnio-p, uska —•—. Ru­
bel za gotówkę 216 - - ,  Kulej warsz.-wied 128 25, Kolej m o­
rza Śródziemnego 96-50, Kolej M eriaionaina 153 50, Losy 
turećkie 135 —, Renta włoska — , „Harpener" kopalnia 
węgla 222'25, Kolej Marienburg-Miaw-ka — Konsolida^ 
cye —, Lombardy 1830, Koiej Henry 121 -70, N.emiecki 
bank narodowy 13040 Kanada Proferred 154 50, Akcye że­
glugi hamburskiej 163y0, Kurs warszawski — , Huta 
.Dunnersm  i, k“ 264 —.

B e r i i a .  2 sierpnia. 4 proc. węgierska renta zło ta 
—•—, węgierska renta koronowa —•—, Austr akcye kre­
dytowe 209-50, S.aatsDahny 143 90, Lomdaray 18*30, Discon­
to Comandit 193"7o, Ruble 216"00.

Tenuencya silna.
F r a b U f n r t ,  d. 2 sierpnia. W czorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa — —, Austr. renta 
srebrna 10T40 Austr. renta złota lul'75. Austr. akcye kre­
dytowe 109-70, Staatsbahny 144’40. Lc-moardy 1820, 4-prOC. 
au^tr. renta koronow a lOlfŚO 

Tendencya: słaba
P a r y i ,  d. 2 sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska ?7 —, 4 iroc rem a w>oska —
4 proc. hiszpańskie Exieneurs 3R90, Losy t t  reckie '.33 — 
Nowe tureckie Consolc — , Ottomany 597' -  Deber 
— Chartered 47’—, Rio-Tinto 1690, Renta rurecka C 
— Rent a turecka B. — Lancast er  — , Renta buł- 
garsk® —' ,  Renta grecka —

Tendencya:

T arg  zbozow y 1 to w aro w y .
B u d a p e s z t  2. sierpnia. P izenica na kwiecień 1906 r- 

od 16~54 do 1656, Pszenica na maj od — do

i;^ e iu c a  ua paz izierniK oc iv tu  ao ic iz. „y tc  na kwie­
cie 1905 r. od 13-44 do 13-4ó. ZyR na pażuziermk od 12-93 
do 13-—, Owies ua kwiecień 190J r. od 12.08 dc 12T0 
Owies na październik od 11"58 do 11-60. Kukurudza na maj
1906  d o  , kuku iudzana iipiee od -  — do --*-00,
k-kurudza na maj 965 r. ou 12-18 do 12 .0 , Rzepa*, ua 
sierpień od 24'20 d r  24-40.

Pogoda: piękna.

W iedeńsk i ta rg  na bydło.

W iedeń  d. 1 sierpnia.
N a pom edziałkot targ  spędzono bydła rogatego , 

przeznaczonego na rzeź, ogółem 4 .609  sztuk. W tem  
było z Galicy; 54 sztuk, z Bukowiny 09 sztuk. P rze­
bieg targu Dył ożywiony, ceny poszły w górę o 2 k. Nie 
sprzedanych pozostało  50 sztuk. W ołów z Galicyi i Bu­
kowiny sp rzedano : 15 sztuk po 78 do 82 koron ; 39 
sztuk po 83 do 91, 7 sztuk po 92 do 94, — sztuk
po — do —  koron. Buhaje podtuczone bez różnicy po ­
chodzenia sprzedano 62-76, krów poutuczonych 58-74, 
bydła chudego 4 2 — 61 —  w szystko licząc za cetnar
m etryczny żywej wagi.

T a ig  n ie rogacizny .
Oryginalny telegram  Józeia SaoorsKy’ego i Synów 

Wiedeń St. Marx.

W iedeń , 1 sierpnia.

N a targ  nierogacizny przywieziono ogółem 10.320 
sztuk świń, między temi 5769  galicyjskich. Ceny: 
za tuczne świnie węgierskie 124 do 127 h., za galicyj­
skie mlude świnie 86 do 116 halerzy za kilogram żywej 
wagi.

Przegląd Wszechpolski
M IE S IĘ C Z N IK

p o ś w i ę c o n K p o l i t y c e  n a r o d o w e j

O R A Z  Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  
E K O N O M IC Z N E G O  I U M Y SŁ O W E G O

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie 1 2  kor. 
pó łroczn ie  6  ko r.

A d m i n i s t r a c y a :  u lica Jab ło n o w sk ich  1. 9 
w K r a k o w i e .  —  O kazow e num ery  ua ż ą d an ie  wy 
syłane są  b ez jiła tn ie . 938

W Administracyi „Stówa Poiskiego" jest do nabycia 
dzieło:

Karol Seignobos

D z ie ie  p o l i t y c z n e  = =  - 
= 'E u r o p y  -w s p ó łc z e s n e j.

Rozwój stronnictw  i form politycznych (1 SI 4 — 19U0), 
Przełożył i uzupełni! Jan S t e c k i .

Cena 2 wielkich tom ów  kor. 10-40. dla prerii* 
m e ra to ró w  „S łow a P o lsk ie g o "  kor. 7-50. 2450

*?5O J C Z ^
ty g o R iu iL  i l u s t r o w a n y  d l a  l u d u

„ O J C Z Y K ! \ A “ k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  p o cz to ­

w ą roczn ie  4  ko r., k w a rta ln ie  1  kor.
-A_ I r ą e : Lwó w  j, l K o p e r n ik a  9.

4
4
41
4‘ 6

4
4

5Vt
4
4

— ^  ( nv i\” ----1 ----- |---.
o e  J wolna od pod. ) styczeń—1 p iec .
Z  1 w banknotach, luty — sierpLn 
A .2  '  w srebrze, kwiecień--październik 
Losy z roku 1860 „ 50(J zł. w. a. . . . 4

1860 „ 100 zł w. a. . . . 4
1864 „ 10O zł. w a. . . —

„ 1864 „ 55 zł. w. a. . . . —
Listy zastawne dom er państw. 120 zł za szt, 5 

IMu& p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n n y c h  
W indzie państwa reprezentowanych 

Austr. renta złota wolna oo podatku . . 4
„ „ w wal. kor. woina od pod. . 4
„ „ inwest. wolna od pod. . . . 3*/2

O ft l in a c y e  to le jo w e .
Kolej Arcyfc*. Albrechta ^ krebrze ,

„ ces. Elżbiety w łocie w. od pod
„ ces. Franciszka Józeia w srebrze
„ Karola L u d w ik a ...............................
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. 
O o ł ig a e y e  p le r iT U Z c ń s In a  k o le jo w e .  

Kolej arcyks. Albrechta 200 i 1600 zt. w sreb. 4 
czes. lim. 1885 200, 1000, 500v zł. . 4

1895 400, 200J, 10000 k. . 4
„ bukowińska lnkal. 400 kor . . .  4
„ Karola Ludwika srebr......................t

Lwów.-Czern -Jassy Em. 1894 . 4
D l n s  p a ń s tw ,  k r a j .  k o r .  w ą g ie r ,

W ęgierska renta z ł o t a ......................................... 4
Węg. renta w kor. woma od podatku . . 4
Węg. renta w kor. wolna od yudaJcu . . 3*/a
Wcw, pożyczka premiowa po 100 zł. . —

n » ,i u 50 Zł..............•
Węg. obligacye prem. reg Eissy . . .  4
KrOaC. i Sław obiigac7e propin. w. a. . . 4l/s
Węgierskie oblis acyt  n i p . ................... 4
Kroacj i i Sławonii oblig hi^..................4

I n n e  p n ó l l e a n e  p e ł y c u l .  
Pożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
Oblig. prop b u k o w in y ............................ 5

płacą

10060 
1J0Ó0 
lOt i 20 
1002(1 
157 -5 
19075 
293, - 
29350 
29550

11935
100.n0 
92 10

I
1 OOj 70 
11875| 
128 30 
10070 
10070

10045
100.75 
101 15 
10010 
100150 
100(50

9695 
9o,V0 
87' 40 

218125
213.75 
16585 
101 20
95(05
9750

I
9950

102oU

żądąja
100:80 
10080 
10040 
100 40 
159 25 
19275 
29," -  
295 3i 
29750

119 55
100,80 
93 10

I
10170
11975
12930
10170
it)1[70

101 !45 
10175 
10215 
101:10 
101:50

9715
97(10
8760

22025
21775
16785
102,20
9675
9850

100 50

Gal poż. kraj z r. 189a . . . 4
Gal. odI. prop. z r. 188y.................................... 4
Pożyczka miasta Lwowa z r, 1900 . . c4Vł 

„ z  r. i896 . . .  4
„ „ Wiednia z r. 1874. . . 5

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892 ..........................6
I .ia iy  'a t . a w n i  (Oblig. hip. i listy ałużnei 
Austr. zakł. kred. zicmsKi los. w 50 1. . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ..........................5

 .......................................4
Gal. akc. b. h. z 10°/o pr. 1. w 39l/a 1. . 5

„ „ „ los. w 50 lat w austr. .4 ’ -1
„ „ ( „ los. w 50 1. w. koron. .4 ' 2
„ „ „ los. w 60 l a l ........................... 4
„ Tow kied. ziem. los w* 51 iat . . 4

„ los. w 41 lat . . 4
„ dawn. enus. . . .  4

Banku kraj. ma Gal. i Lod. w 51,UL 1. ,4 ‘ s
............................. „ zwr. w 57 721. 4
„ „ oblig. komtlrt. 2 emis. . . .  5

3  e. 1. w 42 1.4'-2
4 e . d . w 4 5 l .  4

„ ,  kol. 1 w, 579 1. . . 4
Austr. węg. Banku los w 30 1. w. austr. . 4

„ „ „ los w 1. w. koron. 4
O b lld ts c y c  z p r n w e m  p i e r w s z e ń s t w a

4
4
4

5

Kolej półn . ces . Ferd era, ź r. 1886 
„ ' Lwów-Czern,-ja:,sy 188-1 p. lO"o 

„ 1884 . .
Wcg.-Gal kolej em. 1876 , .

„ „ ,  ,, 1878 . .
„ „ 1887 . .  . 4

Ł a s y  p r o c e n t o w a  (za sztukę).
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po 100 zł. 3

„ „ „ „ » 1889 DO 100 zł. 3
Uregul Duu. z r. 1870 po 100 zł. w. a. . 5
Węg. Banku hip pr. I. z po 100 zł. w. a. 4
Pozyczka serbska prem. po luu f r . . . 2

L o sy  h c z  p r o c e n to w e  (za sztukę; 
Budapeszteńskie Basiiica po £ zł. w. a. . . 
ZakŁ Kred. ila handlu i przem po 100 zł. w. a.
Clary po -d) zł. m. k..............................................
Pożyczka u., lnsbruku po 20 zł. w. a. . . . 
Pożyczka miasta Kraicowa po 20 zł. w. a. .

„ prem. m, Lubiany pc 20 zł. . . . 
Ofen (Bua gm m.} po 40 zł. w a 
Palffy pc 40 zł. m. k.

99i2 
99,6 

1 0 1 1 
9 5ł 

121:801 
117jó0|

lOOll
102I3C

00:21
1 1 2 -
tOo'851
10-1,20:
9 8 - 1
99i50
996(j
00,73!

luiióu
095(1

101(50
9940
99B0

1U0:90
101|35

101:10!
94;30
99,55
9275

1 1 2 -
1 0 0 -

302)—

2 7 0 -
2 6 8 -J 
1 0 2 -

26'-

100125 
10u,65 
10210 
99(50 

127(80 
118,60

10110
S ą —
100(15

103p0j Czerw, kizyza austr. iow po 10 zł.

10185
10220
lCn~
10045
“ F

i 02 60 
10050

102,50 
ltJtMO 
10U130 
101|9U 
102- 35 

1
102,10 
95130 

10085 
9375 

113 '- 
101

310

2771 — 
t7o— 
10790

2750

94
70

185 
5570

Czerw- krzyża węg. tow. po 5 zł. . ,. . 
Fundacyi arcyks. Rudolfa po lu i t  . . ,
Lalma pc 40 zł. m. k .............................................
Pożyczka miasta Salzbi rga po 20 zł. . . , 
Tureckie obi. kol. po 400 fr.
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł 
Kuponv 1 3°/cj obligacye premiowe 1880 

pre-’ > 3*/o) austr. zakł. kr. ziem. ( 1889 . 
miowe I 4°/„ pożyczki pr. węg. Banicu nip. 
A K cy e  jprzedsiębic~stw transportowych). 

Buk. .coi. lok. akc. pierw. 200 
B „ „ akcye zakład 200 zł

Kolej półn. ces. Ferdynanda 1000 zł. m. k. .
„ Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . .
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł........................

Lwów-Kleparów-jawoiOw 4u/r . . .
wschodu, gal. lokal. 2(X z ł......................

„ państwowych 200 zt — 500 fr. . . .
1, węg galicyj. lokal. 200 zł.

AK c y c  * .a n lió t  (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 240 Kor. . . . . . .
Wiedeńskiego Banku związk. 400 K or.. . .
Peszt. Banku handl 1000 K.................................
Zakład kred. dla handlu i Drzem. 320 Kor. .
VVęg. Banku kredyt. 400 Kor...............................
Ganc. Banku hipotecznego 4UU Kor. ._ . . 
Galie Banku Jla  handlu i przem. 4'JO Kor
Banks dla krajów koronnych 4ou Kor. . "
Banku Austro-węg. 1400 . .
Czesk Banku Związk. 200 Kor..........................
Żivnostenska Danka 200 Kor....................

A K c y e  (przedsiębio.stv pr emysłowych).
Galie. karp. nat*. tow. 5oo K or..........................
Schodnicy 500 Kor.................................................

W e K s le . (Czeki, dewizy krotkotermin.). 0 <r 
Berlin i niem. m. bank za 100 marek . . 3
Londyn za lu funtów szter. . . . 2l 's
Daryż za lOu tr...................................................... 3
Petersburg i Warszawa za luO rubli SFs 
W łossie banknoty za 100 lirów .

W a lu ty .
Dukat cesarsk i...............................
2 0 - fra n k ó w k a ...............................  . . .
2 0 -m a rk ó w k a ........................................................
Se weryn angielski zł..............................................
Niemieckie banknoty za 100 m a re k . . . .
Włoskie banknoty za lir 100 . . .
Ruble banknoty za 100 rubli ....................

3425,,1 36125 
50 05-50

4201—| — 
5860-—('5890- 

394 4 0 4 -
582- 
372! -  
3 9 2 - ,

41130 

30875, 

,2865'—

780(50 
549 -

449— 
1632— 
2 4 7 -  
246 —

l
922— 
644= -

11733 
240*13

584 - 
376- 
400-

41350

309--

2 8 7 5 -

78,50 
551 — 
200 : -  

4 5 9 -  
1642- - 
24S - 
2 4 7 -  

|
926— 
653:-

i:7)53 
2403,5 

9553 96 08

9548
1

1136 
19 U 
254. 
239.5

11733
9565

2,53'

Odpowiedzialny re d a k to r: Jó z e f  Z iem b iń sk i,
Z drukarni „Słow a P olskiego*, we Lwowie, pr-4 ta r raasu i aOeaUUBSkiegc.

N ap ad em  S p ó łk i w ydaw nicze j w e  L w ow ie , Stow . za t. z ogr. poręką.
P apier z  fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czarici


